
    

„Nasty
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której nie było....

 

4/ Spisane w 1957 r./

(Nie, nie miałam pojęcia,że “?Çwflwflz“ nasza ostatnia w życiu m

another-i że Jemu grozić nożełeokolwiekmprócz choroby,albo zamachu na życi

Jak dalece innemi,okólnemi drogami szkodzić może zła wola ludzka - w zakł_

ciężar,nie do “мишени.-шил; się czasem bierność,czy ułomność "in?” ^

.tych "najwierniejszych".... o tem mi się wówczas ani śniło,. --

  

 

  

  

  

* Wierząc w Jego "gwiazdę" niezwyciężoną,0czekiwałam coraz nowych tryumfów - â

шедшие Bogu w podziwie nabożnym za t! dolę nietylko największą,lecz i Iii-w

Szczęśliwszą pod polskiem słońcem. Zdawało się,że zwycięstwo 1926 r. jest

czemś bezwzględnie osiągniętem,niecofnionem - że On musi poprowadzić turą

- naród do zjednoczenia w szczęściu i potędze.... bo gdzieżby indziej 11

 

z Dzieliła: w pełni upagqącąmoras powszechnieaslą psychozę : przeca—i':-

% ‚nimm przeböstwiania пісня}. Jego sił i władzy. Wszakże dotąd zawsze с

nin 0 wiele więcej jeszcze niżeśmy śmieli się spodziewać !

% Z końcem zimy 1928 r. spostrzegłam po raz pierwszy,że nie wszystko puk-

‚sie dobrze. "Nadzwyczejna Komisja do walki z nadużyciami" “(1,111qu Gif-"„w;

 %im zarzutem,człowieka całkiem niewinnego,nawet zasłużonego : Włodawa:

Kozubskiego. Dręczono go moralnie i fizycznieldoradsano perfidnie 1;me-

stwo,robiono wszystko możliwe,aby go zgubić - choć brakło pozorów nawet tia - 2

tycznej winy / sprawa ksiąg Banku Budowlanego / Działo się to mace-mag?

kwoli interesom jakiejś ciemnej nnfji,chroniące.j się w cień najwyższego w &?

 

 

все autorytetu.
Daremnie błagałam Sławka o moment rozmowy : w pośpiechu

nego aapracawania.wyrwai mi się i uoieklmdsyłając do swych pod—lmn,

° osobiście nie znałam wcale. Podobnego lekceważenia rzeczy domain:n,

 



 

  

   
aimé-name:]; f / Mecenas Paschalski,znający oddawna Dębskiego, hełm:

 

tej Komisji, nazwał go zdecydowanym sedystą - podobne skłonności obama;

w śledztwie sędzia G.Odecki /%

Krzywdę naprawiono w kilka tygodni później,podobno za cichem przyczynieniem

się Oli : Komisję rozwiązano, Dębskiego odsuniętoł'Kozubski zosta oczywiś-

cie uwolniony i rehabilitowany zapełnić. Me Juz pozostał w mej duszy 242

ciemny cień na cudowności zwycięstwa - pozostała dręcząca podejrzliwość -

i sceptycyzm. Jeżeli S_lawek nie użyczył mi ucha w chwili tak ważnej,to lo-

że nie słucha wogóle dobrych rad i szc'ćrych,bez_stronnych informacji ? Jeże-

li się: t a k pomylili wykonawcy woli Komendanta,to gotowi mylić się za?

Ze w innych wypmachfionioélejszych jeszcze ż !..... х

Pgczęły mnie dochodzić głosy,potęgujące się': czesem, głosy niezadowolenia

i niepokoju tych właśnie "naszych ludzi" którym ufałam nnjbanisiej...tynlly«v

którym nie szło o siebie. Pgdłemi intrygemi ,bezecnemi nśdużyeiuni wygryzio-

no z prezegury Związku Strzeleckiego Antoniego Anusza,pracownika nieskazi- --

 

Łelnego,który objął to stanowisko na wyraźne życzenie Këlandantl. Odwołał

ЁЁ teraz do Niego pidemnie,z całą szczerością przedstawiając stan rzeczy ма

lecz...na to pismo nie otrzymał wogóle odpowiedzi % Dlaczego ?! nie log- --

liśmy tegp pojąć,łsmaliśmy sobie daremnie głowy i serca. Ta opieką'pptęin

i dobrotliwa, która nie zawiodła nas nigdy dotąd - teraz zawodziła !...

Jâmczeénie, mówione Komendant jest zdrów,w pełni sił i energji. Był to

okres wygłaszania przez Niego,względnie publikowania w prnsiemrzenéwiofi/

à ennpcjacji po.].itycznychxtôre stawały się dla nas nowym powodem bolesne= |

go zdumienia, Biła z tych wypowiedzi taka gorycz straszliwa,potępienie i

nieufność do społeczeństwa, jakiej nigdy nie okazywał do tej pory! Forint“, ®

niewiadomo było,gdzie oczy podziać,kiedy przeciwnicy obliczali, ze нови—Г --

wą uciechą,ile też razy powtarza się w j jeden *

i ten sam wyraz nieprzyzwoity,ordynarny.... a bywało,że doliczalîçiç RO:-WŁ

i powyżej nawet 14 -

  

Wówczas to, jesienią 1930 roku - stało mi się oczywistem,że On poczyna się

%

 



silki,modlitam się tak wiele i gorąco,jak nigdy dotąd w życiu,

Ten czlowiek tyle,tyle mi dał,wydobyX ze mnie i rozwingż to,co najglębszr”

 

Tą drogą uzyskałam wewnętrzną pewnośćó,2e muszę z Nim шипа,“); Mu 11:11:90”.

niebezpieczenstwo ~ chociażby nigdy już potem nie chciał mnie widzieć...U

-- ’tdapownofié że się nie mylę =- i odwagę niesłychaną stanięcia Mu do oczu z

- Zam już wątpliwoic1,wman1e wszelkie znikżo,

% Boga wzyważem na świadka,że nie było w tem żadnej "mi£ości wzasnej*puma:—

   

   

   

  

 

  

 

  

- nia siebie,czy ambicji osobistej.„Decyzję moją poprzedziły liczne rozmowy a*
osobami myélacemi podobnie,nasuwane im suggestje takiego wystąpienia - .V.-MĄ

Aaremne.Bwszem, próbowa)i niextorry cos napomyk&é, ale fak blado i niepewna,
że zbijało ich z tropu jedno spojrzenie... to też najémielsi zarzekali się,
że już nigdy nie Zabiorą głosu,a i mnie potrafili tylko odradzać, .

Ja natomiast wiedziałam dobrze па co się ważę gnie liczęc wcale na Zatwe
”powodzenie. Wierzyłam,że sam Pan Wszechmogący miał dziełać preezemnie,ocali
najukochańzego z ludzi,może wbrew Niemu luc-u.…przezemnie chyba, skoro nikt
inny nie chce i nie może ? Ja

 
tylko dawaXem się za narzędzie, ufnie i “inf

- nie.Gudne było to poossusie, ta gotowoké - Cały ten okres szalonego mięsa.;
% dflbhowe'gmpz-zezyw-ny samotnie,gdyż nie czułam się w prawie mówić o tu komuko:
wiek £ ktożby pom: zresztął) Trzeba było tak, aby móc Mu powiedzieć 20

= Nikt o tem nie Irienikt nie dowie się nigdy : ty jeno,wahać; .!

  



wszystko ii -

Istnieje jakiś związek tajemny między iobą,wielkim Duchem P

= von
«619 ujrzałam - a pomoc ta nie polegała nigdy na élepem jonc wypełnianiu

sunku &]..ka do mobilizacji rosyjskiej na wojnę z wsponią. DriaZam,csyt

flux to moje własne rodzone myśli i uczucia,przeływane s&motnie - p ›

_ jednego zwłaszcza wieczoru,na Kusak-cn przed łóżkiem, z zasłoniętą d 3

twarzą. ”"boże, Boże,ulituj się | - powtarzazam - śmierć nam daj racze

kim, niż taką nańbę i" (brakowa£o sXów, zasychało w gardle, émito sig

Jayu-.;.) Miałam wtedy lat 15,nie należałam jeszcze do żadnej :)?th

porornie całkiem odoaobniońnmbcownłm jednak - dziś widzę dopiero ;|

„dafchemmzukajuym poomacku swych Zołnierzy,wśród głębokiej, nieprzejrz

"nocy narodowej" | I poźniej, gdy mnie już nakarmiono całą mądrością " -

» ”nicznej" polityki; zsyłałeś mi nocami sny o wojniw... tak platyna—",tak 3

we,le znowu przyzyważam śmierci,budząc się do powszedniego dnis aim”!

wnie; szukam otuchy,Że nie zlekceważ”: mego"irracjonnlnego E

-=- Go się poczyna źle dziać w"naszym obozie" -

 



    

 

  

   

  

   

 

j a k „tego nie wiem. Wierzę,że Ty znajdziesz sposób,że się obronisz i zwyci

R _ &у82. Moje zadanie jest : o s t r z e © , choćby za najwyższą cenę- całą „%

bie niejsko daé w zastaw za jakieś zaostrzenie czujności Twojej t Przy ca

 

P:
poczuciu dysproporcji pomiędzy nami ~ pomyśl, Komendancie,ile trzeba bylo

- Nie posądzaj mnie„bZagam,ani przez chwilę,0 jakąś śmieszną megalflmnpfilâfä
- zrównywanie w myśli siîäie z Tobą ...Ja tylko wierzę moeno,że Duch Milet…

 

 

momencie przez usta prostaczka„dziecka, kogokolwiek - kto k o c h & dość i

- nie, dosyć bezinteresownie,aby ofiarować sig za n a r z © d z i e ‚bez “в!“

 

nawszelkie konsekwencje osobiste. Do tego jedynie zaszczytu pretenduąęggńt—i
- okupié go - nawet Twoim gniewem, gorszym dla mnie od śmierci."

Nie wyobrażałam sobie, co dalej nnstąpi - ale czużam w sobie tyle lia _i #
- rnlnej taką powagę,iż nie wątpiłam,że do tego punktu zast-% wysluohm. les!“
Już nie do mnie naleiazs. Przeiywalan tę scenę w myśli po wielekroś,z gum… a
niezapomnianą. Chwilami wydaważo mi się,że potem pozostanie już tylko - під-':^ 

 

; _‘l_.‘o by « ощъд Sam szczyt życia, wypełnienie decyzji najémielszej. Und-l…

to, całkiem podośniehjm niegdyś nadziejsa,że bostang roz-tralny»;

 



      

       

       

   

 

  

  

  

    

    

   

- mean ui. będzie ten oai-ń mm „mm,
- PlomieÂ éw,ktorym jasno,wysoko sigpa
Samą siebie g@y wolno mi rzucić na sza O
I znów num-ąż w swej piersi nieznane mumu...

Wtedy cud: się dzieją w genezyjskim szale 1
- Jakieś okno,otwarte na moj kraj rodzony,
Ukazuje szmat dali, ścieżki i zagony....
Gdybym mogła raz истца nie powrócić wcale 1!

D
;;. Nie wqtpilnm'wcale w wykonalnoêf mego przychylnyflłtosmm:

f mendanta do mojej osoby i mając kilka dróg do wyboru,asby zwrócić się do lingui—

"s падших-ш tylko jedną : Olę,.Mało było prudopodobne,uby отъ—‚гы: żywiczne

dream o dostęp do Mężs,zechciała go użatwiać komukolwiek,nie wiedząc o cold!

ц już tem mniej...kobiecie, Pozatem istniały poważne obawy, że tanz Jo] №

.hennictwo mogłoby raxzej zaszkodzić, Wydawało mi sie „na jprostszem skor-zrani

" teamie bliska mi serdecznie osoba, Wanda Gertzówna ("Kazik") była urzędn Le d

- w bellman—ze,- nawet peiniia do niedawna wZaściwe funkcje osobistej sekretas ich g

(wiele poufniejsze nis IZZakowiezowna - lubiono ja tem 1 т.д.;», einige;

in że jej szczegolngidyskrecję,śtorn w tym wypadku była i dla mnie bardzo.!

Napisałem zarsz( późną jesienia 1929r,) aby w stosownej jakijś emigbiz -

hindkowmrzediozyla Komendantowi moja usilna proßhg o jeina godzing roz—d;

0 czem pragnę wówió,nie objaśniałam,zaznaczając tylko,żo jest to sprawa n

___ emiernie powaima,. "Kezik" znaZ mnie sreszta sbyt dobrze, aby przy‘puazcnl. .

: mogłabym niepokóić Komendanta (ls byle czego, E

-Po 2 tygodniach nadeszła odpowiedź „takiej treści mniejwięcej : "Sm-61m“,

”leniu nie mogę oznaczyć, U okazję dosyć trudno teraz,ale sig postarsm,"

Czekałam cierpliwie, zbrojąc się i utwierdzając wewnętrznie w poczuciu

визитница! we mnie ogromny spokój i skupienie bezasnnewrzmżn,

ciągłości dziwiłam się nieraz same. ..ByZ to jeden z nnjpodnioslojsmfi

‚flow mego życia - +odn1całone1 jego nie zasilało nie z amur-:.

; Віma Kaz ikow1 эмили; kilkukrotnie -beas

 

  ut



 

  

nie trzeba...3le wybrałam moment | "

nezxgnująo jedynie chwilowo,czuŻam się jak uczeń na wakmjnchmiewync:

przy egzaminie z togo przedmiotu,do którego najlepiej się przygotował. ucz

zawodu,splecione dziwnie z westchnieniem ulgi...

PBcząwszy od 1929 r, dochodziły mnie pogłoski o nowej poważnej i

ei w życiu Komendanta - dr, Eugenji Lewickiej. te rw-

je szły tym razem nie z endeckiej kuźni plotek,ale właśnie przez naszych іі
:leptme pocichutku,z respektem,ale i pewnem przeraźniem, Byli tacy,cowi

;
jak Komendant zanosił jej kw&&ty do szpitala,podezas choroby?.

jak ją przyjmował w

na własne oczy,

Belwederze i w"G@iszu", Wreszcie poczęto рэперами!z-‚fig
nocuje od pewnego czasu wyłącznie w"G@iszu" i rzadko nawet Jada гнев z rod!

Ula zaprosiła mnie sama na pewnien dzień - i oto nagle, w tym dniu “1913119

jeżdża nagle do Sulejowka,zabierajqc dzieci, ktore ueseszsczajy préscie w a? *

wie do szkoły i(byX to dzień powszedni ), Kazik opowiada mi,bardzo pragnę,;

stało się to całkiem niespodzianie - wreszcie powierza tajemnicę,!młyinzuuja'ńk

ADelci ( kucharki .przywiązmej i zacnej, która służyła u nich jeszcze gz.-zgi <

1926 г,) : Роргкейліедо тіесхога рапасто аХцдо 51939,“

    

   

  

  

      

    

  

       

   



pogląd że było to albo podstępne otrucie,albe кшоььдвыюдп lo:-(lnie

ne - przez kogo ?! Wymieniano nazwisko obojge Prystoréw, jako spannen-

 

Straszliwość tego ciosu dla Komendanta uczuliśmy od plerswzeJ chwiliśg'nfig

prawdziwi "Jego ludzie" - nie zdawaliśmy sobie деф-ц}: aprury,jnk decydując” 3

mogło to być przełomem ( онъ-сны kropla" ) w Jego stosunku do тэн-обиде

_kolcl „te; może - - i tak już zachwianym... Złość ludzkhskojurlonn z be

Salate głupotą, zabrała Mu coś bezgranicznie cennego : niewindomofizy tik

’ ‚kobietquy przyjaciela „lepszego,głębszego,0d wszystkich pozostałych # - т

każdym razie ostatnt promień jakiś w burzliwem,wysilonem,nad miarę MQ) n

życiu - - jasny promień o zmierzchu,u progu nocy !.... ś

Odtej pory nie wypowiedział już PiZsudski do rolaków ani Jednego Bwq

04 tej pory ot@czył Go jakiś mur „niewidzialny,lecz nieprzebyty,

Zdsje się,że to następnej zimy, w 1952 r, spotkałam się z Nim w Be-lwodcri
&

kolacji. Przywitał się i rozmawiał,bardzo mało zresztą,w taki zupełnie “wifi
 

fnkgdyby mnie widział pierwszy raz w życiu. Uderzona tem,zapyts£am pełnia;

czy On może gniewa się na mnie ?1 Копани się bardzo głośno :

~ Ach,otóż to ! o to samo właśnie Pytają mnie teraz wszyscy dawni nas
joi.t Muszę wciąż Ziuk nie gniewa się na nikogo, tylko...:xie cz
teraz ochoty do rozmawiania z ludźmi,

". N_xe pamiętam kto to, w tym samym okresie czasu,przekazał mi Jego własny wy- --
krzyknik na ten temat,w którym tętni zniecierpliwienie i głucha niechęć :"3- Wybécie chcieli,żebym Was całe Życie za rękę prowadzał...żebym wss może

 

czesał i karmił...2żebym wsam wreszcie kochanki wyszukiwał +1...] > 3
A komuś inne-nu znowu rzekł wówczas,spokojnie i powaźnie :

-- - - Jul wy nigdysięcej dawnego Pizsmxskiega nie zobaczycie i Schoważem
# dam-ze, Zamknąłem głęboko.... - -   

 
-à. jednak ito wszystko nie_ądgtunyłe



       
Bozpu'tyjnego - Belina mi,że on sam niedawno wlaśniexpr'óheiw

  
s go,-ale tylko rozgniewał tem Komendanta , który żadnych inforuiaejl sob :

  

    

   

   

     

  

  

życzy. "Nie radzę wam tego robić !" - rzekł mi z nneiskiewńnkgdm adg

- mój zamysł,

 

Ale to nie wywarło wpływu na moją decyzję. Ufałam an?“
dass czynnik "metapsychiczny" na którym oprzeć się miała ta rozmowa - info

rzeczowe mogły go jedynie poprzeć,może. rozwinąć szerzej... Nie, «Miłą
naé je calkiem w cief,wydoby6 wowesas dopiero,gdyby On sam npy

 

czeJego stosunek do ludzi wogŚle,otwor£yc sirabe drzwi‚za ktorem:

Sował, przywrócić k o n t ask t z n a r o d 6 m . Między nami dwo

istnia£ przecie zawsze taki kontakt . żywy,bezpośredni - taki со pond-i

   zumieć się w pół słowa ,co zapala w oczach iskierki jakiejś "шамхал?

a serce poi poczuciem bliskogci,niemal namacalnem...Ile to
  mnie odruchowo za rokg,2 radogei,ze przyłapałam na gol-ge; i szez  

     

 

fie dppowiedsinłu własną dego myśl | A moja "misja" w sprawke Gra

 

  

czył nie powiodła się całkowóże $ Z największem wreszcie wzruszeniem
  nałam dego spontaniczny,tek nieoczekiwany i zdumiewający odruch,5dy um  

  

dział o mojej szczególne j czci dla Ostrej Bramy..

   

  

ты:, tak : istnieje pomiędzy nami jum: nu mocna i asyst. - jut na

  

dować, Może się teraz! zenuć na zawsze,

 

to prawda - ale pocoźby nęlaß;
    



  

    

   

 

Drog-, którą sobie określiłem jako ”netnpuyehiuną » był: Jun“ni

- niejsza od przyniesienia poprostu teki,pełnej dowodów - ale też dawała

samym planem zuchwałym,który ja śamotnie,od wielu już mie'sięcymogiłuu w so

iu—uz-lifie to właśnie ja powinnam "pomówić z Komendantem" ! Wobec niektórych

wykręcałam się,wykazując niemożliwość zamierzenia - ale kilkorgu ”powie:-syk;— $

| jednak moją tajemnicę (falling Karasiówna, oboje BolesZawiczowie ).

Gay mi to dodawało otuchy,£że dobrzy ci towarzysze i rozumni ludzie brali.€

Szą,dając mu do zrozumienia,po raz pierwszy od naszego zerwania,Że ten hoff“

 

_powodach,aż nadto poważnych - będzie zafrspowany specjalnie,słysząc z j 6 g

ust właśnie, prośbę o widzenie dla mnie |

Frośba ta została zaniesiona, o ile pomnę,gdzieś ku końcowi 1935 r. - €!
a odpowiedź miała brzmieć :

- A, tak...Dobrze, dobrze | tylko nie teraz...

Przyznam 81$,%e wysłuchawszy jej, mało już miałsm nadziei, Przyczyniły się
zresztą do tego dwa jeszcze moje widzenia z Nim - widzeniu zupelnie już
Niestety, dat ich ustalić nie potrafię w pamięci - poratom,te bylo to…
1952. а 1954 г. .»?

Lecz gdy Go ujrzałam - przyszła natychmiast decyzja,że,dopadłszy Go gettin'! s~

      
     

   

Na t.zw. "herbatkę" w Belwederze - teren spotkań całej elity
polityczno-dyplomxtycznej - szłam bez przekonani.,nby Marszałek tam nie poj

tym niesłychanym tłoku,;gakby na симпы „niewiem usilng proibq сущ
..+niechże się dzieje, co chce 11 Prusaka-nie "самцы-ввц“ c



11. -
= ; A =.

Lego saloniku,,gdzie stat On, dtoczony peZkolem strojnych pan@w, generalicji .

i poslśw zagranicznych. uto rozmawia z nmbasadonem_Laroche - ożywiony,wesoły,

żartobliwy, jak niegdyć,gestykuluje,jakby opowiada jąc jakąś anegdotę.Po raz

ostatni wpatruję się w ukochane oblicze,promieniejące humorem, w drganie sżxy

ogromnych siwych brwi podczas śmiechu - wpatruję się do bezpamigci,z@pomina-

jąc o wszystkiem co dzieje się dokoła. Gdybyż raz rzucił okiem w moja strong

...przystąpiłabym bez wshania, jak. czyniłam tylekroć..0czekując tej chwili,

przybliżam się coraz bardziej - już tylko jakies 5 kroków dzieli mnie_od tem-
podana dis _ * mond de aurecetej srupy...Wtem mapyaiemie gaxdantypatyczna figura we fraku 1 edapwe-mie

1 % .
poigiosem,ale dobitnie :

- Niech pani będzie łaskawa cornge sig trochę - tu nie możnepodchodzić już da

Mierząc gó oczyma,QaZy41m jakies s£owa na ustach - ale odesziam w mil-

czeniu, Сайге by£o tylko przypadkiem,że Komendant nie Spojrzaz w moją stronę

ani razu przez cale puł godziny ?.... że moje uporczywes wpatrywanie się nie

oddziałało na siego wcale ?

\ÿnstçpne widzenie Było wprost straszne - może i ono przeznaczone mi zostało,

dla ogarnięcia stopniowo peWnycu rzeczy,zbyc trudnych do zrozumienia ? 

Rozmawiaia' w Belwederze z Olą,gdy nagle wszedł Kbmendant,powolnym ciężkim

złokiem - podaz mi rękę obojęłnie,prawie nie patrząc - przemâwii do żony mo-
$ % cates

£
że dwoma zdaniami, zupeźnie bZsnemi . jakie. zapytanie w rodzaju ;*Gdzieg po-
Zożyża tę książkę 1 - uży Wanda wróci na podwieczorek ?") - i oddaliz się zno-
wu, Hist twarz obca,cadkiem bez wyrazu - zachowanie takie,jaxuy mnie chyba nie
poznawai...

" /Patrząc na Lo,rnz„amiyca5ąc poźniej tę scenę - wiedziażam już
dobrze,że są rzeczy gorsze od śmierci i że naWet moja - ts największą
miXokć całego życia- Jest wobec nich ( chwilowo może ?) bezsilna,
Teraz dqpiero Zaczyna£sm brać nakerjo opowiadanie pewnego oficera,w wielkiej
tajemnicy powierzone Jadwidze Bartel de waydentnal ‚2 przez nią Fance i ztad
mi znane (zachowaium je oczywiscie Wyłącznie dla siebie +)

: z £На przyjęciu jakie j$ Erupy wojskowych w Belwederze - może PoZ roku przed opi-
wpadł nagie Komendant w SZalonem

wał gniewnie jakieś słowa

Sanem Wyżej widzeniem -
odnieceniu wykrzyki7 -

Fl 1bez związuu,uiorąc obecnych za)przeciwniutw...zorjen~towsli Się po chwili,że by £ Zupeśnie nieprzytomny. Ola wyprowadziła go z tru. -
-

РС



  

P

trudu-,wlrad przepraszać p tin-Aezen,uallnych a nieudolnych . Ogronnie poru— =

szona i stroskana, robiXa jednak wrażenie, że takie stany zna,że nie jest zasko

czona całkiem niespodziewanie..:.

Wiedząc już to wszystko,sle nie zdradzając się z tem, wypyfiywaigm kilkakrotnie

vanusza ( w w 1955. i 54 r.) o stan sdrowia kemendanta, Bardzo żywo i z nacis

klem zabewn111;że trzyma się naogóś dobrze,że wciąż wiele pracuje i rozstrzyga

sam unjzawiisze sprawy,tak wojskowe,jak i stosunków naszych z zagranicą. śle -

dziZam jak detektyw „wyraz oczu,grę twarzy w trakcie tego opowiadania , Wszak ;

d; urzędu jego należała umiejętność kltmac-ar- кХата! zapewne,ale w jaki

naturalny spoaśb i Wyrważo mu się tylko,gdy raz zapytałsm,co się stać mogło z

istem Anusza :
- Ach, zpewnością go doręczono,tylko Marszałek nie czytał....

On tak latami nie może się zdobyć na to,całe stosy ważnych papierów gromadzą

8ię na biurku ! Niewiadomo, co z tem robić...

- słuchaj,Januszu - rzekżam,patrząc mu pilnie w oczy - tobie oczywiście nie

 

wolno o tem mówió,nawet mnie... dobrze to rozumiem..,ale wiedz,że ja zdaję s0--

bie sprawę i w tem wszystkiem jest jakab p o n u r a .t a j e m n i e a „

której Polska dowie się dopiero w wiele lat po Jego śmierci. Tu tkwi Jedyne

 

jaśnienie tej niemożności dotsW6ia do Niego - tej naszej bezsi£y sbsolutnej

wobec całej ohydy, która się dzieje w Jego imieniu. On stał się n i e o b e 6

n y wśród nas - oto właściwe słowo | -

Zepadło milczenie. Po zamkńiętej klamrą uśmiechu twarzy Śzefe szt-bu'przn-

mknęło zdumienie - i szybko Zgas/0,jak błysk światła...oblokła ją teraz powaga

nieprzenikniens . Starając się niepostrzeżenie patrzeć w inng strone,nie odpo-

wind-jąc mi wprost - skierował powoli rozmowę na inne tory,

Zupełnie podobnie zareagowała Ola„kiedy jej przerważsm w ten sam sposób ożywio-

ną tyradę o dobrem samopoczuciu Męża. Zamilkia zdetonownnn,przerlZona widocz=

nieczy się z czem$ nie zdradza nimowoli Nie podtrzymywaiem tego tematu, bo

mi jej było serdecznie żał...

Trudno po ludzku wytZómeczyć,dlaczego pomimo to wszystko, wszystkaĄ- napisałam

Każ t o K
Sy== :* d? Souerdente na dzień 19, merca 1954 r.. Hoże poprostu_

  



ùua'sago jeszcze : związek Duchów Przewodnieh Marodu z plejadą wierz

Menon+- ziemia nasza nie zna już nie wyższego ponad to .

   
od.4 lat : najpierw przez Gertzównę ( ktorn nie odważyła się legalez&&

a "Sbm-stępnieprzez gen.Gasiqerowskiego, ktoremu Komendant na razie .

F bilehe podjęłnby się zpemnością potrsdnictwa,nastuionn zawsze :…foth &?
^ pokoju 1

 

 

 

  

   

   

  

  

  

  

  

   

    

     

 

   

 

    

   

    

 

  

Ach,czyjeż en były słowa ; "Jeżeli ei miedsqfle 31°“…

M3.“ - nie wierz temu i" jednak nie zdołażam przebić tego
 zadawane. sig od nas, компании. Moze jest w tem juu- moja wimНа-.

 

4o jeszcze ryzykowałam głowę 1.,.Grzech ten okupuje chyba Jedna!

grpienle tych lat i niemożność porozumienia,w rosnącej дні—домах“;
четче-гине Polski opanowują ludzie podli,albo głupi i gospodarują buk 

olująn siq na każdym kroku na najwyższy w kraju autorytet. Dziś Juno jest
ma,a czem mowię. Cyniczny Tabunek,dokonany świeżo na ubogich num

Ездим pmstwowyęhpołączony z jawnem oszustwem - jest tylko nnn-slums
&. wem w lancuchu, ciągnącym się konsekwentnie nie od dziś...

stemutyoznie,n1e przebierając w sposobach,usuwa się jednostki wartości.
by dać. pole działania karjerowiczom,lub nawet złodziejom grosza publiczne
ak wgryziono Anusza ze Związku Strzeleckiego , a obeenie ze Zwi

>: Gm-tulskiej Pracy Lobiet.>

    

 

   

mal!-able inter-es osobisty,tem głośniej to imię "washington bo:
m niem swe machin-«Jo odaądxnjąo od “naszego obozu" Исида

Ёіаияодpam—wma jego zadania. Gzy ci mana

 



samych- 2.1 się Boże ! - "pirsudezykôw".... 3 -
0d tylu lan: to widzę,coraz wyraźniej - to mi dawało prawo pray)“ 4

innywрису ща wojskiem i pokojem. C
Proszę-m1 darować,że nie umiałam się docisnąć,mimo wszystko - - i
na odwagę, taki list posyZam, zamiast życzeń,

“iu-29,24: Komendant nas nie odtrąci |
s

Z:Z.K.,

«S. Napisstabym więcej i szczegółowiej „gdyby nie obawa,że list ten mo«synku, wpaść w ozyjei ręce... в A

Na kopercie(napisane : Zofir Zawiszankawewnętrznej › aby tylkomxo-ond‚" przeczytał ten list.

ByLa to najostatniejsza Próba : może list trafi пиздиna jung
hwilę ? Gdybym w to wierzyła - to powinnam była gorączkowo wanking?

° _elegrum - wylacza aresztowani: i odstawienia mnie do Belwederu ?..A1 ,
2 już we mnie ten radcsny шорохи,“ drganie napiętej silni.: s

 



 

 

  

P 16 >

to na t a k 1 list musiałby zareagować. I gezo głuche stamezyło

mi za жаба tege,en głosiły Wszystkie fakta lat ostatnion,tego co walito się

bezlitofnte coraz wigkszym ciężarem na serce : Jogo n i e o b e c-

n o ś c i - ~puxtydzyxnawk tejemniczej,oczywistej a niepszrzezwyciężonej.

Z końcem 1934 r, dowiedziażam się od Oli - w rozmowie sam na Sam =

Ze list dw osobiście wręczyza Komengintowi ( poszany był prywśtnie na jej rę-

ce ).
- Cay go przeczytał t - Tak, w mojej obecności,

Uświechała się jakoś dziwnie.

- A czy tobie go pokazał ? Czy znasz jego treść %

- Ё: to pytanie nie mogę ci odpowiedzieć.

Sh, więc tak I.. nie czyz-łn go zpownością ( Teraz, poznawszy lepiej 016,

nie byłabym taka pewna tego...(pP*yD, 1939 F,) a najprawiepodebniej nie CZY=

tal nikt : w tych mam podstawy przypuszczać, jedynem n” 3

norowew wyjściem było - spalić list nieotwierany.
„= = w = w « a *-* --

Nie wiem,czy potr;fię wyrazić jasno mój pogląd na tę tajemniczą tragedje,

którą zamykał Belweder w latach 1951 - 36, Lekarze będą to zapewne ujmować

jako@kresowe jakieś zaburzenia nerwowe,cZy umysłowe {поездов albo psycho-

log powie,że genjusz się wyczerpał,pozostawiając tylko zdolność pracy ,może F

nawet bardzo wartościowej, na pewnych odcinkach węższych.

Jedno i drugie może być zupełnie prawdziwe. Wyobrażsm sobie,że ten Pifsudski a

z lat ostatnich mógł być dobrym ministrem wojny,może spraw zagranicznych - *

- któż wie zresztą,kto w rzeczywistości kierował tymi resortami ? = ale Tag-

nie w o d z e m n a r o d u - wątpliwe także,czy wodzem w razie wojny.

Jednakże to uwiędły mietyłko nietylko same zdolności Jego,lecz przędą - »

wszystxiem niśmaterjalne nici wiążące Go ‚дыша z bytem Polski, z nurtem :

jej przemian w czasie,. Uwiędła w Nim - nie,raczej została złamana - ta nud-

 

ludzka siła moralna,która stanowi zawsze istotę prnvdziwego przewôdztwn

Ja, com Go znala tak dobrze,rozmawiaka tyle w rozmaitych okoliczm‘oi-da

- świadczę się Bogiem ; ta jakaś brutalność i pogarda wobec mangue.“ biła

z {сессиями końcowych,mogła być tylko zjawiszkiem chorobliwembo jej nie Щ-

Le,jako Zywo,nigdy pracdtem t( lruciwnie,Jnkże potrafił być subtelny,”?!све

- l/

/)



i wzmogło glorję imienia, ale... coby sig wówczas utula z Polną ?

h ile 71-63 zewnętrzny lub wewnętrzny nie skorzystałby z amaze „mi

Niewixdomo ,czy Józef 'Piłsudw vivait odgrzebanie kiedym”

istnieć niezmiernie ważne powody,;wzewążdqcn w

%% înne,ktôre bprnwiły że On utwierdzał jednak swem nazwiskiem кпк.

% админа:"
в

nielepszych chyba od przed—majowych + niowiçeej mule zwią

społeczeństwem - że tolerował takie nawet pociągnięcia, jak osławipna i
ba pluc wyższych kategorji „równocześnie z dalszem krzywdząceń obnumio'gq„

w. ntjhizszych A przecie trudno sobie wyobrazić col bardziej (Ця-мега

Mam innego sensownego wytłómaczenia,tylko і, а&Ъо % ciężka choroba 0939$

с zy umysłu -- slb$ jakieś tajemnicze polityczne kolumn-cj.

 



    

  
mniej wprawdzie,lecz zbyt biernie i ślepo - zamało misł w żyiu prawdz

p o m o c y duchowej,prawdziwego współdziałania. AŻ nesseiegpa'dlugion,

 

zmaganiach,wyczerpała się: zdolność przebaczania i cierpliwego prowadzenia
  

za rękę...* s a m o t n o # 6 poczęła dŁawić za gardło, jak dziki zwierz,
  

W pewnym sensie prawdą też jest określenie jednej z bliskich mi osób : ‘Dn *

 

został żywcem zagryziony przes wszy.." &.). przez marnotę moralną rodsków,

- Brakio Mu już slimy się dokopać ukrytych źródeł nowego bohaterstwa w Pol.

nowej czystości i świeżości ideowej. I nic w tem dziwnego : опят-‚0081130

każda siła musi mieć swój kres | 2 konsekwentnie

kie gorycze‚ktorem1 Go karmione - w niej " wodę żywą" wpośród spłokoty %

większej i
"_ Nie pokonali Go ani trzej zaborcy,ani przeciwnicy polityczni

lecz wła&nić "Jego ludzie", Widząc, jak kumulują sobie bez skrupułów
 

ne ( i więcej) z=xsja pobory, pol/rod rosnącej w kraju nędzy - llbO :“

- szerują nieświadomie po błocie,zapatrzeni we własne tylko iluzjęmnjąg

mniejszego poczucia "de la d'un- dea choses" -- nie umiat zdobyé sig na

nic innego,jak ślepy gniew,lub tępa bezradność . Тэм-мчит“: ich,lub wys.

dzał,naprzemian - wreszćie machał ręką :"A rébeie sobie,co chcecie ii"

Noże straszyła Se.pl) nocach i na jawie‚bezeelowogé walk bratobojezych 192

-- pytxnłegu'astljące do rozmiarów ciężkiego urazu расщепить) + * my;

g o % z k i m T.. więc wZaściwie : p o c o fI "

To chyba dosyć,sby złamać duszę ludzką,choćby największą.

Zapewne wchodziły tu także w grę ; wynafurzenie ideału w realizacji, _trud= 

ność wytworzenia nowego, (:p-Śr całkiem innych zagadnień epoki nadchodlge

 

Jeżeli każdy z nas doświadczył Zamiącej potęgi tych konfliktów i zmagań -

to czemże one być masisły dh Tego, co zehodkowal w sobie całą capo-tn

dzialność !! Na raptownym zakręcie historji siła pędu шпаны nożeprz

dewszystkiem tego, co kroczy na przedzie. Może Józef Pilsudnki byłRig

 



      
o swojej szczegulnej metodzie pracy "za pomocą manimmnfl ;   

- Ostrzegał mnie kiedyś ktoś z okultyste- że to metode niebezpieczna ,
  

  

  

  

  

    

   

    

    

  

  

może prowadzić nawet do obłędu ... ale ja się z tego śmieję l

ix

- a w braku powodzefi dość świetnych - skazywać i obalać. I znów : jedyni

t ścią obezwładnić można wszelkie demony,raz na zawsze,

m dawny SZCZĘŚCIa ni spokeju - nam dał smartwychwstanie ,6czlenie i moc. Za

- cia nakarmiwszy Jego nmiçîm- serce trujęcą goryczą, mental-‘en}: Polen

najdzie je przecie = wiem o tem - wyrozumie i utułi... e

s Drugiemi latami,wérôd bolesnych oczekiwań i zawoduw coraz głębszych --

w sznmotnniu się obłędnem i tęsknocie okrutnej - Zegnałam się z tą 111]sz

przeogromną miłością mego życia. Gdyby naunie n a g l e spadła “indem“

t a k 1 е д о końca - tam w Lublinie w 1924 r.,-lbn tuż po majowem zwyci

 

#]- nie sądzę wbym była potrafiła to przeżyć. A kiedy wreszcie zrozumiałam stur“
Zeczy - poczawszy od 1933 r+ Zaczęłam pragnąć prawie ,aby On umarł - bo to,

- odgadywaïam, uważałam za gorsze o wiele...Chwilemi żałowałam nawet ,ze nie stało
Się to o kilka lat wcześniej,w pełni sił i chwały,

* A jednak - - noc z 12 / 13 maja i dni następne - były i dla mnie silnym
сам-»s wstrząsem. Z rzewnem współczuciem patrzącna boleść tych, co byli zup-Znin na - Z

 cios ten nieprzygotowani,myślałam ze smutne alga : -Ja już mam 3/4 tej chip
krzyżowej... poza sobą i

-
Dla nas, cośmy dostrzegali tamtą długą,tragiczną nieobecność i cierpieli mi:

s¢ -w --
nią niewysłowienie - śmierć była p 0 w r o t e m „uwolnieniem ции“

 

  

szego duch. z pęt muzeach wszelkich zimnkieh ograniczeń & Teraz

 



     
gdy jej nie opuści..* - -a że Mu пинками zużyta forma cio un;
    

      
_ rakiem 144 maju.

   

  

   

   

   

     

   

  

  

  

   

  
  

Na wzniesieniu,pod zwlaajqcemi sztandarami walk pows

- odnalazłam tę samą twarz,cG pochylała się ku mnie w biesiadnej s&li na p

 

z migtnym zjeździe 1922 r. - i pół-nalej w Sulejówku tylekroć - tęsamą co p

(Za mój hołd na ganku зависима odsZonigciu tablicy : oblicza-pełną;—

cze=symbol. Chłonąc je oczyma, jakby już poza czasem,nie czułam Quai“: 1

A potrzeby polecania Bogu duszy odchodzącej... Niewiadomo jak i sigi

 

- kam się. wówczas słowami radosnego hymnu "Veni Creator" - czując mocno,

go tu url-”Śnie potrzeba,że są to, jegdyne słowa chwili tej godne i zespol

- nią acme. -

  

- Przybedi, Duchu-Twórco, serca wiernych nawiedź ~
Łaską Bożą napełnij piersi, któreś stworzył.... z
Ty siedmioraki w dux-Ach,;n'nwicy Bożej wsk‘zicgol, z

„Tyś obietnicą Ojca, mową wzbogacający usta - - ". -
Zapal świat£ość zmysłem, wlej miłość w ноге-...!

Jakiś oficer obok mnie,na klęczkach, rozdziersjąco szlochał, To co j.

в;.е było samą tylko boleścią,choć spostrzegłam pom chwili dopiero,że

twarz zalaną Zzami... Kiedyś znacznie później,ze wspomnieniem tego

& d połączyły mi się jeszcze słowa naąszego "Credo" :

va. " Expecto resurrectionem mortuorum et vitam venturi saeculi..."

kiedy pociąg ruszał - прану na cały kraj takie ciemności,:łąkich za

ze wspślczesnyc'x nie pamiętał - a był: to godżina trzecia i рд]: po p

na dozing)“ W Krakowie, w Giągu kwadransa mniejwięcej,można było roz!słabodostrzegalne w mroku ‚ €0 sprzetygd116 siG elektryeZno@é nic éwibira + ( sama to widziałam

 

  

   plume}. sie my!-s,une.- ацетон… зщ.

   



     

    

   

 

&

 

wątpić w prawdziwe" faktu.,

* __ppoaob naturalny, jako efekt wyjątkowej illuminacji wzgórzu„pglqoson-j
- w atmosferze i t.p. czynnikami. Jednak łatwo zrozumieć,że dla mas , po

-typów 1 odcieni przekonań,w tym kilkudniowym okresie - zwłaszcza u dni.”

& пицце jednak ze zdumiewającą !ntonsywnoieiq. спец-поспал
< nn alopncsek,szczegolnie żywego usposobieniu,.yn siostrzenicy mego

©hp. - cicïu,pauàny,jodynio o tychпруцца!;дачи№,z

Nianie w sierpniu 1914 r., o podobnej porze dnia,:ue 4ата#0 щw

tal: geste) ciemnofei .
  

  

  

4 ;
Drugie wydarzenie, bardzo przypominające sud,@esz<e na Samym Końcu t t

we al
„przez Radom=Kielee,oraz cały szereg

% w oczekiwaniu›
‘uinsteczek 1 wsi,ktwrych ludność Załegała/65a brzegi toru kolejowego

wv.?nlnoj drogi od Har-Bzury do gr'-kow:

   

 

nationals-m pociągu padeZa nakolana,modląc się z głośnym płaczem...

 

    

   

   

  

 

   

 

     

   

  

mnt on cooke. 3
Odbicie Wawelu na chmurachtegoz whc-anmknlo 10 - 11 g.,Widoczne z.

 

mam dębnickiego dła wielqtysięcznyeh tzumów - da 51ę prędzej т!

2

już i tak do głębi,widok ten musiał wydać się czemó nadprzyrodzonem,
* Lecz dla mnie najdziwniejsze przecie były stany psychiczne man

Faz zupełnie małych,lub chowanych w пишит“ nieusposabiającej mola
kich przeżyć, Może to do nich głównie,jako do p r z y s z ł o & с
«щитке-1 Się tak potężnie wielki duch„Pozkuty ze twych więzów ?"…

( Andrzejek Fuksiowiez ) byz przez ten cały czas jakby пир:-№:

 

  

bin : godzinami potrafiX słuchać komunikutów radiowych z WWE.

  

   



 
y.

#1

zupełnie zwykłych swych ktabaw,

Jako charaiterystyczny dla tych (::.st i nastrojów,załączam ,zakąazsm

do tych "ветры,-л" moich kopię listu $tefanji Krasowkiej,urzędniezki N,S.%,

" 1 obracsjace] sin‘w‘kokach teozofow,oraz Unji Związków Obrończyń

-

.Może ktoś inny na mojem miejscu,włożyWŚzy tyle wewnętrznego wysiłku w zamiar

nieurzeczywistniohy ostatecznie - uw-inrby potem siły te za zmarnowane i zu-

gorzko ich żałował, Ale ja nie Żałuję niczego...60 więcej, z żywą wi zkçez-

nofioiq'WSpomirÂam te czasy,kiedy dane mi było zmagać się днем.… z możliwością

tak wspaniałs - i wyczekiwać jej bez drżenia.

'lemJe ;; sama urosłam przez to wewnętrznie » a zanadto ufam w sprawiedli-

wy Zad świata,aby móc przypuśció nawet ,że ”tyle miłości i oddania,tyle odwagi

1 gotovaoßci na wszystko - nie przyniosło Komendantowi żadnej pomocy, W ja-

kiejś formie m u s i a ł o 'to dojść d_o _Niegox—i w lo-saeh Jego rolę swą o-

degrać ! Jakżebym więc śmiała cofnąć kiedykolwiek ten dar,prees Zale nie-worsen 11 3 5
Dziękuję Bogu za to,że Ó. żył pomiędgy nami i że Żyć będzie wiecz=

nie, póki istnieje “Риш-.

\ X Wierząc mocno w "Obcowanie Świętych" i wszelkich duchów czystych w

Sprawie Bożej - zaznałam go tu na ziemi dzięki Niemu przedewszystkiem,naj-

bliższemu Bóstwa człowiekowi, jakiego spotkałam, Ten związek przetrwał śmierć

i towarzyszyć mi będzie do końca dni moich - zespolony na zawsze z mojem 'uni—

lowaniemVOJcayzny i udzirnleh w Jej życiu nie;/yczerpmen.

A ludzi w ten sposób z Nim związanych jest wiçcèj - dlatego :lufinio

uważam tę spowiedź moją za pewnego rodzaju hiltoryeznyboment epoki,

Kto wie ? może nawet "Rozmowa której nie było" na tutejszym trójwymiarowym

planie - najważniejsza z tych wielu, jaki@ xz Nim toczyłam - nie w mojej tylko
4

jednej rnzgę—ywała się duszy f.....
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)pp.st ad {??/W TY]?  Tońkdyn 24.lipca 1968

Kochany "Dziku" !

Daruj,ale po tym pobycie w Londynie i tylu czułoś-
ciach koleżeńskich, jakich zaznałam - nie umiem avra-cad sig do Ciebie inaczej,jak po imieniu...Jestesprzecie prawie że z "Siódemki" /ósmy/ i z Goszycwłaśnie wyruszałeś ! Przypominaliśmy to sobie wszys_tkó z "Kmicicem" b. dokładnie - odnowiłam też starą
przyjaźń z Alfem i Bronkiem Hełcz. Wogóle wiele tuprzeżyłam chwil pięknych i naredzalismy sig nad was-

nemi sprawami. Chciałam napisać do Ciebie obszernie,
ale mi czasu zabrakło : jutro odjeżdżam do Kraju.

  

Gdy otrzymam Twą odpowiedź,postaram się przesłać na
Twoje ręce do Instytutu - jeśli złepię okazję- pewien
maszynopis do otwarcie dopiero ...np.ża 60 ïatflàäor

иa
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